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Triumf romantyzmu na stanach
K ą c i k  d l a  p a ń

t e a t r ó w  k a f o e f i o w e g o  £ P o l s k i e g o
T E A T R  N A R O D O W Y :  In t r y ­

ga  i  m iłość. T r a g e a ja  F ry d e r y ­
ka S ch ille ra . P rzek ła d  Ju ija n a  
Tu w im a . In s c en iza c ja  W ę g ie rk i.

T E A T R  P O L S K I :  D z iad y . P o ­
em at d ra m a tyczn y  A d a m a  M i­
ck iew icza . In s c en iza c ja  L eon a  
S ch ille ra .

Ż le  s ię  m ów iło  o s ta tn iem i la ty  
o  rom an tyzm ie  W  podręczn ikach  
szkolnych  podaw nem u dużo j e ­
szcze b y ło  s zab lon ow ego  u w ie l­
b ien ia  d la  w ie lk ic h  rom a n ty c z­
nych  poetów , w  artyku łach  i pu­

b lik a c ja ch  o b o w ią zyw a ł ton  o f i ­
c ja ln y  —  ale za to  w  b a rd z ie j 
p ryw atn ych  rozm ow ach  i dysku­
s jach  lite ra ck ich  n ie w ie le  można 
by ło  o rom an tyzm ie  dob rego  u- 
słyszeć. Bo i ja k ż e ! O kres r e a liz ­
mu p isa rsk iego , w  ja k i w e s z liś ­
m y po w o jn ie , n ie m óg ł w y tw o ­
r z y ć  d la  rom antyzm u  a tm o s fe ry  
p rz y c h y ln e j H as łem  dn ia  sta ło  

s ię  p rzec ie ż  p rz ec iw s ta w ia n ie  ro ­
m antycznem u  ro zw ich rzen iu , ba, 
tu  i ó w d z ie  w yg ła sza n o  z p rzek o­
nan iem  tw ie rd zen ie , że  w łaśn ie  
te ra z  po w o jn ie  lite ra tu ra  zw o l­
n iona zosta ła  z obow iązku  służby 
p u b liczn e j, że m oże się za ją ć  
ezem ko lw iek  (b y le  a r ty s ty c zn ie ),  
że m usi p rzed ew szys tk iem  op isy ­
w ać, czy  a n a lizow ać , a w a lc zy ć  
ju ż  n ie  p o trzeb u je .

R ych ło  s ię  jed n a k  ukazało, że 
t. zw . nowry  rea lizm , k tó ry  n ie ­
w ą tp liw ie  duże ma zas łu g i w  dzie  
d ż in ie  u p roszczen ia  fo rm y  p i­
sa rsk ie j, a p rzez  to i zb liż en ia  l i ­
te ra tu ry  do spo łeczeń stw a , s ta ł 
s ię  treśc io w o  ja ło w y , nudny, obo­
ję tn y  odczu c iom  c zy te ln ik ów . 
C zasy  po w o jn ie  n ie  p rz y s z ły  tak  
spokojne, ja k  s ię  to zrazu  w y d a ­
w ać  m og ło , spo łeczeń stw o  coraz 
tó  g łę b ie j n u rtu ją  zasad n icze  za­
g a d n ien ia  spo łeczn e i na rodow e, 
k tó rych  o d zw ie rc ied len ia  p ró żn o  
szukać w  lite ra tu rze . L ite ra tu ra , 
*».vłaszcza jł-fnas , p rz es ia ła  w a l­
czyć. I  to j e j  n a jw ięk szy  brak.

T o te ż  gdy  ze  scen y p rzem ów ił 
os ta tn io  rom antyzm , g d y  w  T e ­
a trze  N a rod ow ym  S c h ille r  w y to ­
czył w  „ In t r y d z e  i m iło ś c i"  p ro ­
b lem  w a lk i o n ow y  ład  sp o łecz­
ny, a w  T e a tr z e  Po lsk im  M ic k ie ­
w ic z  z ca łym  ża rem  patosu  rzu c ił 
nan p rzed  o c zy  p rob lem  w a lk i 
m łod zieży  n a rodow e j o P o lsk ę  —  
ży w ie j za b iły  serca . T ak , to 
w szystko  do d ziś  je s t  ak tua lne, 
choć m oże in a cze j aa tu a ln e , tak, 
to nas ubchodzi, tem  zdoln i je s te ś  
m y s ię  p rz e ją ć  i w zru szyć .

J a cy ż  m ali, ja c y ż  p ły tc y  i tch ó ­
r z liw i są d z is ie js i p isa rze  w  po­
rów n an iu  z tam tym i w ie lk im i po­
e tam i ro m a n ty c zn ym i! C zyż m oż­
na sob ie w yo b ra z ić , żeb y  od w a ży ł i 
s ię  k toś z rów n ą  p a r t ja  w y s tą p ić  | 
p rz e c iw  ty ra n ji  sk os tn ia łe j h ie - 
ra rc h ji sp o łeczn e j, ja k  to zrob ił 
w  „ In t r y d z e  i m iło ś c i"  S c h ille r?  
T c  w ła śn ie  s tan ow i is to tę  „ I n ­
tr y g i i m iło ś c i"  —  w a lk a  o p ra ­
w a d la  w y zw a la ją c e g o  s ię żu ro­
w ego  m ieszczań stw a , p rz ec iw  
zga n g ren o w a n e j sz la ch c ie  i a r y ­
s tok ra c ji. G dzie ' są ci. k tó rzy b j 
dziś tak  n ieu s traszen ie  p o t r a f i l i  
w a lc zyć  s łow em  scen iczn em  o 
p raw a  ch łopa  i rob o tn ik a?  J

N ic  d z iw n ego , że  „ In t r y g a  i m i­
ło ś ć "  S ch ille ra  s ta je  s ię  w  na­
szych  czasach  tem atem  w s ty d li­
w ym . R acze j d ysku tu je  s ie  o je j  
m iłosnym  w ątku , o j e j  p ra w d o­
podob ieństw ie! p syeh o log iczn em , 
o  b u d ow ie  d ram atu  —  n iż  o tem . 
co je s t  w  n ie j w a lką . N ie za w o d n y  
instynk t pu b liczn ośc i w yczu w a  
jed n a k  od razu  w  sch ille row sk im  
d ram acie  to, 0 co chodzi. W ie lk i 
sukces te a tra ln y  S ch ille ra  to n ie ­
ty lko tr iu m f św ie tn ego  p rzedsta ­
w ien ia  i t r iu m f p o e z ji rom an tycz­
n e j, a le  i znak  czasów .

P rz ed s ta w ien ie  is to tn ie  je s t  
śwdetne. R e ży s e r ja  W ę g i e r k i  
w yd o b y ła  ze sztuk i w szystko, co 
było  do w yd ob yc ia  d eko ra c je  
W ę g i e r k o w e j  s tw o rzy ły  je j  
op ra w ę  w span ia łą , a ilu s tra c ja  
m u zyczn a  K o n d r a c k i e g o  
p od m a low a ła  ak c ję  w yborn ie .

A k to rsk o  p rzed s ta w ien ie  sto i 
na p oz iom ie  bardzo  w ysok im  J e ­
go g łó w n a  ozdobą je s t  S o l s k i .

N ie  d la tego , że z w ieku  i urzędu 
n a leży  s ię  mu w ym ien ien ie  na 
początku , a le  u la tego , że n a p raw ­
dę je s t  p ie rw s zą  osobą na scen ie, 
od m ego  trzeb a  zacząć. T o  k rea ­
c ja  n a jw y żs z e j ra n g i, w s tr zą s a ją ­
ca ao g łęb i. N o w a  w ie lk a  k rea c ja  
w ie c zn ie  m łod ego  tw ó rc zo  n esto­
ra  po lsk iego  a k to rs tw a . Obsada 
in n ych  ró l —  n a jlep s za  na jak ą  
zdobyć się m ogą  w a rs za w sk ie  te ­
a try . M a l i c k a  —  n iep rześc i- 
g n ion a  w  liry zm ie , G r a b ó w -  
s k i  —  s ty lo w y  w  gro tesce , 
C h m i e l e w s k i  —  doskonale  
z a ry so w u ją c y  p os tać  ty ra n a . 
Ś c ie ra ć  s ię  m ożna ty lk o  o to, czy  
W ę g i e r k o  pow in ien  g ry w a ć  
ro le  r y c e rz y  i za d z ie rży s ty ch  m a­
jo ró w , skore n a jis to tn ie js zą  ce ­
chą je g o  ta len tu  te s t  m iękkość ; 
m ożna m ieć  ró w n ie ż  w ą tp liw o śc i, 
c zy  iiawrskros k om ea jow a  ak to r­
ka, jak ą  je s t  G u r  c z y ń s k a, 
m oże g ry w a ć  rom an tyczn e h e ro i­
ny.

W  T e a tr z e  Po lsk im , rów n o ­
cześn ie , za in scen izow a ł L eon  
S c h ille r  m ick iew iczo w sk ie  „D z ia ­
d y " . N ie  będę p łakać w ra z  z in n y  
m i recen zen tam i nad ostrym  skró 
tem  D z ia d ó w  gu staw ow sk ich , 
skoro D z ia d y  kon radow sk ie  w  
o b sze rn ie js zym  zoba czy liśm y  
k szta łc ie  scen icznym , n iż  k ied y ­
k o lw iek  dotąd. D z ia d ó w  część 
tr ze c ia  —  to is to tn y  zrąb  poem a­

tu, to  is to tn e  a rcyd z ie ło  i 
is to tn a  w ie lk ość  M ick iew ic za . 
In s tyn k t opo łeczn y  n ie  za w iód ł 
S cm lle ra , że tę w ła śn ie  część w y ­

dobył w  ca łe j p la s ty ce  słow a, gdy  
d z ie je  G ustaw a-kochanka ra c ze j 
r zu c ił szk icow o  na scenę, a ob­
rząd gu seł p o tra k to w a ł ja k o  w i­
dow isko m uzyczne. R a c ze j obca 
bow iem  i da leka je s t  nam  dziś 
e g za lta c ja  rom an tyczn ych  ko­
chanków' a ja k że  zato b lisk i,
sercem  o d czu w a ln y  i -—  m u tatis  
m utandis —  ak tu a ln y  d ram at na­
rod ow y  IT I-e ie j części „D z ia d ó w " !  
G dy w  sa lon ie  w arszaw sk im  l ite ­
rac i, p is zą cy  w ie rsze  o kw iatkach  
i p taszkach  ( „m y  S ło w ia n ie  lubi 
m y s ie la n k i" )  z obu rzen iem  od ­
w ra c a ją  s ię  od  A d o lfa ,  k tó ry  o- 
pow iada , ja k  to d z ie je  P o lsk i do­
kon u ją  s ię  w  w ię z ien ia ch  —  
d reszcz  p rzech od zi salę. M aV et 
w id zen ie  k s ięd za  P io t r a  —  to w i ­
d zen ie , k tó re  zaw sze  dotąd  odno­
si! iśm y do c h w ili odzyskan ia  
p rzez P o lsk ę  n iepod leg łość? , dziś 
nab iera  sensu n ow ego , p rz y s z ło ­
ś c iow ego , zda się  być w iz ją  t e j j  
P o lsk i, k tóra  dop iero  b ędz ie .

W y s z liśm y  z tea tru  w s trzą ś n ię ­
ci, p oru szen i do g łęb i, o szo łom ie ­
ni. M ic k ie w ic z  ż y w y ! O dbronzo- 
wrany n ie  g rzeb an iem  się  w  szcze­
gó łach  b iog ra fic zn ych , a le  żyw y  
sw ą tw ó rc zo ś c ią  poetycką . W ie l ­
ka w  tem  d z ie le  u db ron zow ien ia  
W ie s zc za  zas łu ga  L e  o n a S c h i 1 
1 e r  a, k tó ry  s tw o rzy ł p rzed s ta ­
w ien ie  p o ryw a ją ce . P la s tyk a  m a­
la rska  p oszczegó ln ych  ob razów , a 
zarazem  ich  jed n o lito ś ć  p la s ty cz ­
na (łą c z ą c y  m otyw  trzy k rzy s k ie j 
g ó ry  w' W i ln ie ) ,  z e rw a n ie  z natu-

trw a lą  zdobyczą  p o lsk ie j scen y  i 
t rw a łą  zas łu gą  S c h ille ra  i P r o ­
n a s z k i .  ,

ra lizm em  dekora torsK im  i in sce ­
n iza cy jn ym  —  to pozos tan ie  ju ż

P rz ea s ta w ie n ie  n ie  je s t  pom y­
ś lane jak o  pop is  d la  a k to rów  - 
so lis tów . N iem a  w ła ś c iw ie  p o trze ­
by  w y tyk a n ia  b łędów , c zy  podno­
szen ia  za le t  g ry . G ra ła  zaw sze  i 
p rzed ew szys tk iem  k on cep c ja  r e ­
żysersko  - d eko ra cy jn a  A le  g w o ­
li t r a d y c ji r e c en zy jn e j trzeb a  do­
dać, że tak  ja k  W  ę g  r  z y n p rz y ­
g o to w u je  W ie lk ą  Im p ro w iza c ję  
(o d  s łów  „Z em sta , zem sta, zem ­
sta na w r o g a "  i jak  ją  p rzep row a  
dza potem , to choćby  s ię m ia ło  
za s trze żen ia  co do zb y t k łó t l iw e ­
go  tonu  w  sporze  z B og iem  — n ik t 
z rów n ą  s iłą  w y ra zu  p rzep ro w a ­
d z ić  tego n ie  p o tra f i.  P o zw a la  to 
n a w e t zapom n ieć, że  K on ra d  po­
w in ien  b y l m łodzieńcem . W  i e r  - 
c i ń s k i ja k o  ks. P io t r  postać 
s tw o rzy ł znakom itą , a w  „W id zę - 
n iu :‘ jn ia ł ak cea ty  p rze jm u jące . 
Ś w ie tn ie 'i  z p a s ją  m łod z ień czą  
pow ied z ie li s » e  m on o log i K r ę c z  
m a r  (S o b o le w s k i) i W y r z y ­
k o w s k i  (A d o l f  —  a le  s ied z i w  
n im  m a te r ja ł i na jaGIJrada). S e ­
n a tora  g ra ł S a m b o r s k i  zb y t 
na jednym  to n ie  (d e sp o ty zm u ) 
o p ie ra ją c  ro lę . W re s zc ie  konieCZ- 
nife je s zc ze  w y m ien ić  trzeb a  
B a r s z c z e w s k ą  (c za ru ją c a  
M a ry la ) i E u s z y ń s k i e g o  
(zn a k o m ity  g u ś la r z ) ,

N a  m ick iew ic zo w sk ie  „D z ia d y ' 
do T ea tru  P o lsk ie g o  trzeb a  p ó jść  
k on iec zn ie ! N ie  ra z  n a w e t  T o  
spew n ośc ią  n a jw ięk sze  w y d a rz e ­
n ie  te a tra ln e  osta tn ich  la t.

Kostiumy dia narciarek
Paryż, w  arudniu.

T o  n fe d r i b n a  u s t a w a  b b lfo te c z n a

Kto obejmie rzod dusz?
W  p ra s ie  r zą d o w e j w yw ią za ła  

s ię  żyvra d ysku sja  na tem at usta 
w y  b ib ljo te c zn e j. N ie  je s t  to rzecz  
b łaha. W  s fp rach  rzą d ow ych  ro z ­
p a tru ją  p ro je k t  u staw y

o w p row ad za n iu  p rzez  sam o­
rzą d y  gm in n e  b ib ljo tek  p rz y ­

m usow ych .

Z aczę ło  s ię  od  o s trze żen ia  b. 
w  cem in. M . J a roszyń sk iego , k tó­
rem u n a tych m ias t o d p o w ied z ie li 
akadem icy  J. K ad en  - B an drow - 
ski i  B oy  - Ż e leń sk i. R ep lik o w a ł 
za ra z  M . Ja roszyń sk i, w sk azu jąc  
na fakt, że  w  ob ron ie  s tan ę li au ­
to rz y  p ro jek tu . O a p o w ied z ia ł w  
to n ie  p od rażn ion ym  b. p re m je r  J 
J ę d rze je w ic z . a le  w  ob ron ie  p. 
Ja roszyń s iiiego  s tan ą ł m ocno b. 
m in. Ign . M atu szew sk i, k tórem u 
zn ów  od p ow iad a ł W . S ie ro s zew ­
ski, p rzyp om in a ją c  p. M a tu szew ­
skiem u, że

p rzed  40 la ty  k o łysa ł g o  na 

kolanach ,

co zdan iem  W . S ie roszew sk iego  
od b ie ra  p. M atu szew sk iem u  p ra ­
w o  za b ie ra n ia  g łosu  w  obecności 
staruszka.

P om im o tych  w eso łych  in cyden  
tó w  sp raw a  n ie  na leży  do rep e r ­
tuaru  kom ed jow ego . K la s yc zn e  
je s t, że  d ysk u tu ją cy  o p e ru ją  n ie ­
dom ów ien iam i lub  ogó ln ik am i, 
gd y  p rzed ew szys tk iem  p ow in n i o- 
g ło s ić  dos łow n y  tek s t p ro jek tu  
ustaw y.

Z  a rtyku łu  p. Janusza  Jędrze- 
je w ic z a  d ow ia d u jem y  s ię  n ie ty l­
ko tego , że  to  on sam je s t  au to­
rem  p ro jek tu  a le  i tego, te  p ro jek t 
w p row ad zen ia , p rzym u sow ych  bi- 
b ljo tek  w  osadach  lic zn ie js zy ch  
ma podn ieść  poziom  o ś w ia ty  w si, 
k tó ry  s ię  o s ta tn io  b a id zo  obn iży ł 
Cna 100 osób np. w  w o jew ó d z tw ie  
lubelsk iem  p rzyp ad a  g d z ien ie ­
gd z ie  p ó łto re j k s ią żk i).  K tó żb y  
n ie  p r z y f la s n ą ł te j zd ro w e j ten ­
d en c ji do p od n ies ien ia  k u ltu ry  
w s i ? L e c z  d roga , k tó rą  au tor p ro ­
jek tu  w sk azu je , n ie  w y d a je  się 
w ła śc iw ą .

P ro je k t  p rz ew id u ją  

p rzym u s u trzym yw a n ia  b ib ljo tek  
p rzez  w s i.

B ib lje te ic , o c zyw iśc ie , „p a ń s tw o ­
w ych ".,. P o w s ta n ie  w ię c  osobny 
w y d z ia ł w  m in. o św ia ty , p ow s ta ­
ną osobne r e fe r a ty  po k u ra to r­
ia ch , po in sp ek tora tach  i p rzy  za­
rządach  gm in n ych . K ró tk o  m ó­
w ią c : pow stanie n ow y  u « ą d  I no 
w e  w yd a tk i. C zy  to p o trzeb n e  i

ce low e  ?
D z ia ła  na w s i s ze re g  insty tu  

t y j  o św ia tow ych  i s tow arzyszeń , 
k tó re  p ro w a d zą  w łasn e  b ib l jo t0- 
ki. N  ew iadom o, ja k  sob ie  au tor 
p ro jek tu  w yobraża

stosunek  „p a ń s tw o w y c h " b ib ljo ­
tek  do b ib l j j t e k  ty ch  s to w a rzy ­

szeń .

C zy  uli zostaw ia  „w o ln ą  r ę k ę "  na 
p rzyszłość , c zy  je  m oże lik w id u  
je , a  ich  dobytek  p rz e lew a  na b i­
b lio tek i „p a ń s tw o w e ".

Z n a jr c  n a s tro je  pan u jące  w  pe­
w n ych  kołach B. B. m ożna s ię i 
te j ew en tu a ln ośc i sp od ziew ać . Za 
sada w łasn ośc i p ry w a tn e j n ie  
je s t  w  tych  ko łach  w a rto śc ią  u- 
znaną, a dążność do „u je d n o s ta j­
n ia n ia '' w s zys tk iego , co ż y je  i coś 
znaczy, n ie  je s t  m n ie jszą , n iż  vr 
n a jgo rę ts zy ch  dn iach  zw yc ię ża n ia  
h it le ry zm u  w  N iem czech .

N aszem  zdaniem , n a leża łoby  
p rzes ia ć  p rzez  n ie zb y t gęs te  s i­
to  te  s tow arzyszen ia , k tó re  się 
za jm u ją  p row ad zen iem  b ib ljo tek , 
—  w yb ra ć  te, k tó re  s ze rzą  zd row ą  
na w s i ośw ia to  —

i zo rg a n izo w a ć  spo łeczną  pomoc 
d la  n ich .

T y le  m ożna zrob ić  n a w et w  obec­
nych  w arun kach . A le  iść d a le j ku 
e ta ty za c ji b ib ljo tek a rs tw a . je s t  i 
n ieb ezp ieczn e  i trudne. T ru dn o  
ze  w zg lęd u  na brak  fu ndu szów ,

—  a n ieb ezp ie czn ie  ze w zg lędu  
na d e lika tn ość  zagad n ien ia .

J es t rze czą  u d erza ją cą , t e  za  
p rzym u sem " b ib ljo tek  o św ia d ­

c za ją  się. —  jak  dotąd  —  p ra w ie  
sam  a u to ro w ie  ,w ięe  pp. B oy-Że­
leńsk i, K ad en  - B an d rc ivsk i. W . 
S ie roszew sk i Jes t rze czą  u derza ­
ją cą . że za  tym  p ro jek tem  w yp o­
w ia d a ją  s ię  c i w ła śn ie  ap to ro w ie , 
a u to row ie  o dość u s ta lon e j f iz jo -  
gn om ji du cn ow ej P . Boy - Ż e leń ­
ski od „D z ie w ic  K o n sys to rsk ich ",
—  p. K aden  - B an d row sk i od  apo­
teozy  kom u n istów  z Z a g łęb ia  D ą­
b row sk iego . W o ln o  sądzić , ze  ci 

.lifferac i, k tó rzy  d z iś  tak  zd ecyd o ­
w a n ie  w y s tęp u ją  za e ta ty za c ją  
b ib ljo tek , po w p row ad zen iu  p ro ­
jek tu  w  ży c ie  z rob ią  w szystko , co 
będą m og li, b y  ich  k s ią żk i „zb łą ­
d z iły  pod s tr ze ch y " .
K s ią żk a  n ie  je s t  kaw ałk iem  Chle­

ba,
k tó ry  jed n ak ow o  sm aku je  bez 
w zg lęd u  na to> z ja k ie j  p ieka rn i 
pochodzi. K s ią żk a  je s t  Kaw ałk iem  
duszy au tora , z k tó re j p ieka rn i 
pochodzi, je s t  zaczyn em  ży c ia  du­
ch ow ego  w  czy te ln ik u . D la  społe­
czeń stw a  naszego , w ych ow a n ego  
w  k u ltu rze  n a ro d o w e j i r e l ig i jn e j ,  
n ie  m oże b yć  obo ję tn e , g d y  s ię  o- 
m aw ii sp raw ę p od n ies ien ia  ku l­
tu ry  du ch ow ej w s i i za gad n ien ie , 
kto m a ob ją ć  rzą d  dusz p o l­
skich

Do ostrych zim w Polsce jesteśmy 
przyzwyczajen i, a ś.izgawka i  kullgi 
saniami po puszystym śniegu, były 
zdawien dawna ulubionymi naszemi 
rozrywkami;; później przyszły sa­
neczki i narty. W e  Franej jc-dnak. 
gdzie klimat jest o w iele łagodniej­
szy, a większe śniegi leżą dłużej ty l­
ko w  rejonach górskich, wprowadze­
nie sportów zimowych było czemś 
wprost rewolucyjnem. N ie  tak odle­
g łe  są czasy, g d y  d la  F ran cu za  
śnieg stanowił jedyn ie dekorację 
dramatu, czy  czarodziejskiej bajki, 
a zima była "w ażana za sezon pełen 
melancholji k tóry trzeba przecier­
pieć, ale k tóry  nie przynosi nic do­
brego ani miłego. I  nagle odkryto, 
że zima ma w iele zalet, że daje nam 
wiele przyjemności Zdawało się żc 
śnieg to jak iś ciężki wróg, przeciw ­
ko któremu trzeba uzbrajać «ię  w 
moc ciepiyeh rzeczy. Teraz wyrzuca 
się wszystkie te nicnotrzebnc akee- 
sorja, a sportowe spodnie, pmower 
i narty oto rynsztunek eleganckich 
Paryżanek, ndająeycfi się, gdy spad­
ną śniegi do górskich miejscowości 
^rancusk.ch, jak  Ghamonis. Mont 
Reyart, M egere, do szwajcarskiego 
Engelbergn lub nołoż.onycli u stóp 
Jungfran W engen i M iirren.

A le  najzapaleńsza narciarka chce 
być ładna, a przynajm niej dobrze u- 
brana, moda zaś i  w  te j dziedzinie 
ma w iele do powiedzenia. P rzyjm u je 
eię zasadę, że kolory ciemne, a więc 
czSrny i  granatowy najładniej odbi­
ja ją  -.wł błyszczącej w  słońcu bieli 
śniegowej. A b y  jednak uniknąć ino- 
notor.ji trzeba całość ożywić barwa­
mi jaskm w fm i N ic  łatwiejszego. 
Szydełka i  drt?ty daią nam możność 
zrobienia sobie tsk-ch prześlicznych 
pulowerów, szalików, . czapeczek i 
skarpetek. T v k o  pod  nic szerokie, 
ściągnięte nad kosika (daw ny nor­
weski typ  wychodzi z m ody), muszą 
być zrobione z sukna, gabar jm y  czy 
serżu w  bardzo dobrym AdNiókti, 
ciemnego, albo jak  niektóre prfni° 
wolą w  kolorze neutralnym hawanna- 
beż i  t. p.

pulowerem i kurtką skórzaną w  kfc 
lorze niebieskim. Od snodni ciemno 
granatowych ładnie odbija pulos-jr 
w kraty  jasno - niebieskie i popie­
late. Od ciemno - czerwonych szakfc, 
czapeczka i  rękaw iczki ze sztoku w 
bardzo jaskrawych barwach. KoiOr 
granatowy dobrze harmonizuje t e i  z 
jasno - czerwonym, bronzowy z po 
marańczowym, albo mocno • z ie lo
nym.

M im o obowiązującej prostoty kro­
ju, kostjumy narciarskie, Których 
wiele w idzi się na wystawach p ierw ­
szorzędnych firn  paryskich! są bar 
dzo fantazyjne' dzięki właśnie owym 
akcesorjom o których wspomnieli­
śmy powyżej. Oto nn. kostjum z ma- 
tcrjalu  ciemno - popielatego z kam i­
zelką skrzyżowaną i zapiętą na dwa 
rzędy. Szalik jest w  pasy zielone i 
pomarańczowe, czapeczka i ręka­
wiczki zastosowane sa do szalika. F- 
fek to w n e  je s t  p o łą czen ie  spodni 
ciemno - popielatych z trykotowym

Szalik niekiedy jest skrzyżowań} 
i zw iązany w  pasie, kiedyindziej o- 
w im ętj dobrze dokoła szyi i  spada­
jący  sprzodu dwoma krótkiertr koń­
cami. Bardzo oryginalne są niektóre 
czapeczki zakończone pomponami i 
przypomina iące form a zabawne na­
krycie g łow y studentów aneieiskich.

Paryżanka, która jedzie do mod­
nych miejscowości, gdzie uprawia 
się sporty zimowe, wb , że sam ko­
stium narciarski nie wystarczy. 
W sz-k  zaieżdżn przeważnie do ele­
ganckich hoteli, gdzie trzeba mieć 
piękne toaleł v  popołudniowe i  w ie 
czorowc na obiady i dancingi. T tu 
ostatnie pokazy prż--niosłv szereg- 
przećl-cznnch modeli. ^Tewi.źa.in ^  
my, jedwabie przerabiano złotem a»- 
bo srebrem, a przedewszystk "m pa- 
jetk i, które mają w  tym roku ogrom­
ne powodzenie. Suknia z pajetek po­
łyskliwych i  szeleszczących opięta 
jak  rękawiczka wymaga jednak bar­
dzo smukłej i zgrabnej sylwetki.

Mnóstwo jest też sukien „ksam it- 
nycli, tak czarnych, jak  w kolorach. 
Są to aksamity cieniutkie o r e f le ­
ksach metalicznych, czy deseniach 
morowych, niektóre przejrzyste, jak  
gaza, a wszystkie bardzo kosztowno. 
Przew ażają kolory szmaragdowe -  
zielony, czerwony, jak  w ino bur- 
gundzkie i różne odcienie szafirowe. 
Że jednak suknia czarna jest zawszo 
najładniejsza i p rzy  żadnej innej nio 
straci dowodem ostatni model Paton 
z czarnego aksamitu „pannę", z lek­
ko npiętą tiuniką i dworne długimi 
końcami na plecach. Żadnego przy­
brania nie ma ta toaleta. K ie  dodano 
je j nawet kw iatka ani klam ry z  
strasów, a z każdego porównanie 
^wchodzi zwy cięsko.

Toalety  stylowo i półstylowc ro ­
biono są ze sztywnej i  bardzo p ięk ­

nej ta fty
Dc tóa’ -t w ieczorowych przozns, 

czone są długiej wspaniałe płaszcz* 
z la m y ‘ czy al,-nmitu obramo-"- 
futrami, albo krótsze polery 
trzanc. W ie lk ie  eleW-ntu \ 
noszą przeważnie gTfcfiffl# ic, 
szyle, sobole i wydry

Pan tofe lk i i sanaałki do 
wych toalet robione są w t 
ze srebrnych i  złotych sk *
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Leczenie garbów kręgi sł
a y ) z

I ur Z o?

., U -
G arby w y tw a r z a ją  s ię  z  n a j-  p rz eb y li n ie leczon ą  dz.

ro zm a its zych  p rzyc zyn . D uża  stw u  g ru ź lic ę  k rę g o s ł ’- 
w ięk szość  g a rb ó w , cech u jących  ba ta  u d ziecka  n ie  
s ię  w y g ię c ie m  k ręgos łu p a  ku ty [c ię żk ich  ga rb  zaś n ie  
łow i, p ow sta łe  na t le  g ru ź lic y ,  n igdy , je ś l i  u lc ży ć  je  do 
k ręgów . N a to m ia s t boczn e s k r z y - !g0 łóżeczka  na okres m ni. 
w ie n ie  k ręgosłu pa r o z w ija  s ię  trzech  la t. W  w ięk szośc i . /ad-

• * r

SłiN.han:e czynne i bierne
Z okazji nadania koncertu skrzyp­

cowego Beethocena, w  „D ie Sen- 
duitg" p. Stcinhaucr zastanawia się 
nad czyimem i biernem słuchaniem 
muzyki.

Muzykalność narodu nie zależy od 
liczby wybitnych wirtuozów, lecz od 
liczby i stopnia kultury amatorów i 
miłośników muzyki, dlatego radjo 
niemieckie stale zachęca do grania 
w domu i śpiewania w  zespołach, 
gdyż tylko tym sposobem pogłębia 
się wśród szerokich mas zamiłowanie 
do muzyki.

Bierno słuchanie muzyki —  to od­
dawanie się marzeniom, odbierając 
jednocześnie przyjem ne dla ucha 
dźwięki, będące rodzajem  narkotyku. 
P rzy  takiem słuchaniu obojętno są 
artystyczne wartości utworu, na j­
ważniejszą rzeczą jost. by dźwięki 
byiy przyjem ne dla ucha W szyscy 
chyba, oa czasu do czasu, cnętme w 
ten sposób słuchają muzyki.

Istn ieje pozatem czynny sposób 
słuchania m uzyki; w tedy uwaga 
trzymana jest w silnem napięciu, 
działają umysł i namięć Rozeznaje 
się w tedy w  muzyce pewne zjawisko, 
wyraz duchowego nastroju, bądź 
charakteru narodowego, bądź newnej 
epoki, lub danej indywidualności. 
W tedy muzyka, poza wrażeniem 
dźw iękowem, wywołuje osobiste we­
wnętrzne przeżycie.

Najlcpszem  przygotowaniem  do 
aktywnego słuchania muzyki jest o- 
czywiśeio szkolenie się w  grapiu i 
śpiewie. Można się jednak także mu­
zycznie wykształcić, słuchając mu­
zyki przez radjo, trzeba ty lko silnej 
woli do intensywnego skupienia u-
wagi.

Przy otyłości etosu,: się naiurah!* 
•odę gorzką „Franciszka - Józefa”

Pytajcie się iekany.

C U  \ WARSZAWA 
WA W  PAMIĘĆ WRYTE: P A C Z K I t  L IK L E G 3  sa Z N A H fM T E !

zw y k le  spow odu  k rz y w ic y  ( an­
g ie ls k ie j c h o ro b y ), w a d liw e g o  
s ied zen ia  w  szkole, p a ra liżu  d z ie ­
c ięcego , p ew n ych  chorób  płuc 
i  t. p.

Jak  d o tych czas  w iększość  m e­
tod le c zen ia  g a rb ó w  sp row ad za  
s ię  do n iedopu szczan ia  do w ię k ­
szego  w y g ię c ia  k ręgos łu pa , n iż 
za s ta ł j e  lek a rz  w  c h w ili p ie rw ­
szego  badan ia . Chodzi tu  w ię c  
ra c ze j o  za p o b iega n ie  ro zw o jo w i 
ch oroby , n iż  o w ła ś c iw e  j e j  le ­
czen ie .

O i le  id z ie  o  g a rb y  p och od ze­
nia g ru ź lic z e g o , to n a ie ży  s tw ie r  
d z ić  znaczną równicę co do p rze ­
b iegu  i rok ow a n ia  m ięd zy  cho­
robą  u d z ie c i, a  u d oros łych . U  
tych  o s ta tn ich  p roces  g ru ź lic y  
k ręgó w  trw a  p rzew a żn ie  w ie le  
\at, n ie  w yk a zu ją c  w y ra źn e j ten ­
d en c ji do za go jen ia . T a k i chory, 
je ś li  n ie  chce le żeć  bez koń ca  w 
łóżku, lub  n os ić  s ta le  g o rse t 
u s z tyw n ia ją cy  (o d c ią żen ie  k ręgo ­
s łu p a ), m usi w  pew n ym  ok res ie  
choroby  poddać s ię  o p e ra c ji 
u s z tyw n ien ia  ch o rego  odc inka  
k ręgos łu p a  sposobem  A lb e e ‘go, 
p o le ga ją cym  na tran sp la to w an iu  
dość c ię żk ieg o , pod łu żn ego  w y ­
c inka  kości, w yd łu tow a n ego  z w y ­
kle z p is z c ze li ch orego .

J e ś li ch odz i o g ru ź lic ę  k ręgo -

ków  g ru ź lic a  k ręgos łu pa  u d/!ec i 
n ie  r o z w ija  s ię  na t le  g ru ź lic y  
p łuc, le c z  je s t  c ie rp ien iem  sam o- 
istnem .

J ed yn y  w y ją te k  od reg u ł lecze­
n ia s tan ow i g ru ź lic a  k rę g ó w  s zy j 
nych —  w  łóżku  le żeć  n ie  trzeba , 
na s zy ję  zaś nakłada s ię  SDecjai- 
ny a p a ra t u n ieru ch a m ia ją cy  g ło­
w ę  i p rzen oszą cy  je j  c ię ża r  bezpo 
średn io  na oa rk i w  m yśl te j sa­
m ej zasady, że  ch o ry  n a rząd  w i­
n ien  być  od c ią żon y  w  p ra cy .

P r z y  tego  rod za ju  pos tępow an iu  
p roces  p ró ch n ien ia  k ręgów  u d a jz  
s ię  zw yk le  pow strzym a ć, zaczyna ' 
ją  s ię  p rocesy  w y tw ó rc ze , p ro ce­
sy k ostn ien ia .

W a r to  tu w sp om n ieć  ró w n ież  o 
je s zc ze  jedn ym , zre sz tą  szyoko za 
rzuconym , sposob ie r le c zen ia  w y  
tw o rzon ych  ju ż  garbów , sposob ie 
s tosow anym  sw ego  czasu  w e  F ra n  
c ji.  U syp ia n o  ga rb a tego  p a c je n ta  
i łam ano mu k ręgos łu p  tak, aby 
go  w yp ro s tow a ć . N ie s te ty  śm ier­
te ln ość  p o o p e ra cy jn a  oy ie  tu  dość 
duża.

J eś li id z ie  o w y że j w spom n ian e , 
n ie g ru ź lic ze go  pochodzen ia , c z y ­
sto boczn e sk rzyw ien ia  k rę g o s łu ­
pa, to  za le żn ie  oa s topn ia  cYiort*- 
by s tosu je  s ię  g im n astyk ę  łc e z r ł-  
ezą, m asaże, 'n o szen ie  g o rse tu

słupa u dziec; to, je śli leczyć ją , ortopedycznego, a naw et zanne g? 
praw ie zaw-sze kończy się doorze, operacyjne Rodzice i nftuczycie.le 
— je śli nie leczyć, to zn.szczone powinni zw racać baczną uwagę,
g ru ź lic ą  k rę g i zap ad a ją  -się, da­
ją c  za łam an ia  k ręgos łu p a  zw ane 
garbem . W o g ó le  p rzy tła c za ją ca  
w ięk szość  lu d zi g a rb a tych  to  o- 

sobn icy, k tó rzy  w  d z ie c iń s tw ie

ja k  d z :ecko „ t r z y m a  s ię "  i  ja k  sie  
dzi, bo n iep op raw ian e , z łe  p rzy  
zw y c za je n ia  m ogą  s ię  tu  sm utno 
sKońezyć.

D r. med. Jan P -w ic z *


